
M O N I T O R

L ijł  od Minijłra do Milorda, -  " §

m i l o r d z i e ;
Ozkazy,  które mi daiesz b a rd zo  fą

obliguiace ,  gdyż mi podaiesz o-  
kazy^, że mogę z w ie lk im  u k o n te n to ­
w an iem  m oim  wniść w roſkładanie 
zabaw ek ,  których używam w P u ſ tyn i  
m ojey  ; G dz ie  zyię o d d a lo n y  od tego 
wſzyſlkiego, co ty lko ſpołecznpść ma 
m iłych y  grzecznych L u d z i . N a le ­
żałoby fię, abyś mi W . P. b y ł  da ł  w 
tey okazyi pozwolenie, mówienia  o lo^ 
b ie  ſamym , y  abym byl Bohatyretn 
właſnego Romanſu  m e g o ; b o  b ez  pror
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żnosci nic tu w nim nie znaydu ię  zna* 
cznieyſzego nadem nie ,y  n ie  popełniam 
nie fpraw ied l iw ośc i ,  żądaiąc p ie rw ſzey  
roli  iego .  W  famey rzeczy nigdym le- 
piey nie czuł godności moiey;uwolnio-  
ny  od intereſfow y uftawicznego prze- 
fzkadzania ,  rozum  fię moy fam z ſobą 
z ab a w ia ,  y znaydu ię  w fobie famym 
Skarby,  k tórych  nie znał; Czuię fię być  
uform ow anym  dla rzeczy nieſkączo- 
uych,  żądze mię moie podnoſzą nad  to 
wfzyftko cokolwiek mi świat m a terya lny  
d o b re g o  ofiaruie, abym ofiadal  ź rzodlo  
n iewyczerpane życia y roſkoſzy.  C z u -  
ię że m n ę  rządzą nowe pafſye, mam 
nowe czucia zm yfto w ,k to re  mi w cale 
aż do tego czafu nie znaiome by iy .  
Prawda żem od daw nego  czasu by ł  
ftyfzał pewne poświęcone bayki,  tak  
ie  nazywaiąc,  które mię nauczały, że 
Dufza nafza ieft n ieśm ier te lna  y  do 
roſkoſzy Niebiefkich fpofobna.  Zada­
łem raczey tych zachwycających praw d  
niżem im w i e r z y ł ; N aw et  m i fię bydź 
zdawały  podobne  do  kolebek t rzc iny ,  
d o  cieni mirtu ,  y  do  przyiemnych Poe­
tyckich Elizeyflkich P o l ; Ale te raz

przezwy-
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przezwyciężony ieftem o ich rzeczy w i? 
ilości, tryumfuie z chwalebnych przy­
miotów i l lo ty  moiey, Jakichże rolkoſzy 
nie kofztuię,  uwaiaiąc,  że p ie rw fz y je -  
llef twa m e g o m o m en t  by ł  n ie śm ier te l ­
ności począ tk iem , y trw ałośc i ,  k tóra  
%  równa trwałości Ducha U niw erſa l-  
nego y przez  fiebie ſamego ży iącego .  
Tu  myśl zapala ferce m oie  wſpaniało- 
myślnością ,  dla k torey  gardzę wſzyft- 
kiemi l lworzonemi P ięknościami,  cały 
m i fię świat n iep rzy iem nym  b y d f  zda-  
i e ; Roſkoſzy iego y ponęty  nikn§ , 
wſzyftka chwała Niebiefka ieft p o k ry ­
ta grubą zaftoną; czaſy ſą ze rw an e .

Smieiefz fię przyiacielu z mey mo­
wy, y zdaię  ci fię nieiakimfi w ym yś lo ­
nym tryumfem , nieiakimsi bo iaź i i -  
w ym ła ianiem nieprzytomnego nieprzy­
jaciela. T a  wzgarda wyfokości L u ­
dzkich,  powiefz mi,bardzo nieprzyftoi 
oſobie, k tóra  zofta ie  na naywfpanial-  
ſzym Urzędzie Rządu ; Ale mi to  ten  
fam Urząd,  dał fprawiedliwe poznanie  
świata  y mnie famego. S ta teczny  łań­
cuch fzczęścia y pomyślności ,przezwy­
ciężył mię, że fi? nic nie znayduie  pod 
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S łońcem , coby mię ſzczęśliwym u czy ­
nić  m og ło .  W yniofle  przedfięwzię- 
cia moie zawſze ſwoy ſkutek miały 
w ed ług  żądania mego,  w miłości za-  
w ſzem  by ł  ſzczęśliwy przez  ftraſzne 
dz iw a& o b ia łey  płc i ,  y iakiemkolwiek 
ukon ten tow an ia  otrzymał , używanie 
mię zawſze ofzukalo ;  nie zabawem mi 
fię u p rzy k rzy ły ; czaſem przez  niefta- 
teczność ,  czaſem też przez uwagę.

Czemuż nigdy nie byłem ſpokoy- 
n y m  ? zkąd poc!iodzi,żeby miłe rzeczy 
n ie  mogły  zado ſyć  uczynić,  a lb o  przy- 
n aym niey  czem uż fię cieſzyć nie mogę 
zm yślonym  ſzczęściem ? czemuż mię 
na tura  moia przymuſza ściśle  ważyć 
złość,  k tóra  fię znayduie  przy ſzczęściu 
k torego  używam f na coż te  Paffye y 
b e z  w o l i  moiey uwagi k tóre  mię tak 
bardzo  nędznym c z y n ią ?  R ozum  mię 
m o y  p rzez  to  chce wynieść nad  roſko- 
ſze ,  k tó re  fię tu niſko znaydu ią ,  chce 
mię uczynić rozum nym  przez  roſpacz, 
y  zab iedz  abym fię próżnie nie naſycal 
nadzieią .  Próbowałem wſzyftkich 
próżności świata  , żadney  nie maſz 
kcoraby sowa. d la  mnie była, wiem

wſzyft-
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wſzyftko co piękność co wſpaniafość 
p rzynieść  m oże ;  Doświadczenie m o ie  
u leczyło  mię z miiości y  wynioftości,

JakichSe ia fobie ro/koſzy, iakichże ia fobie de-  
i ieyi nie obiecywałem, z pofiadania ferca piękney 
Ałpazyi I ſerce mi moie powiadało źe lig to fzczę- 
ście n igdy  (kończyć nie miało; a ta przyiemna 
piękność (traciła poważanie moie,zadołyć czyni§c 
mym źgdzom; wdzięki iey zniknęły, weiołość 
iey zdawała mi fig nierozumna, yj iey poftgpki 
grubiiahfkie. Uprzykrzyło mi fię to wfzyitko.Od 
tego czafu zaniechałem nazaw ſze  miłości, od tego 
czaſu iuż mi fię kobiety nie zdawały być Boginia­
mi, ale ſłabemi (tworzeniami, y  zważaiąc tak iakie 
ſ§,nieuczęfzćŁiłem do'nich,nie będ^ciuź kufzonym 
ęzfść im oddawać. Bale y  Aflamble, Bankiety y  
piękne ſuknie, nie mogły długo wſpierać mych 
poważnych myśli. -Nie zabawem zobaczyłem, źe 
fię te rzeczy nie dołow ały  do migo wfpaniałego 
Jededw a,  Zabawy modne bardzo mi fię krotko 
podobały. Słuchałem z wiełkg ſpokoyności§ agi- 
tui§cefig wielkie pytania, która z Każony albo z 
Faufłyny lepiey fpiewała, y  zoftawiłem tę wiełk§ 
prawdę jozumnieyfzym Sędziom, niżeli i a , y  tom 
ia ty lko wewnętrznie approbował zdania rozſg- 
dnych krytyków, którzy powiadali  łe Imość fan -  
na N. -  - -  naylepiey ze wfzyiticich Akto­
rek grała rollę Poili w Operze des Gueux, alern 
fię n igdy nie rozgniewał, mgdyrn u iew ykroczyl 
przeciwko polityce ku tym, ktprzy zdania nie 
byli  tego, Zawſzem rozumiał, że każdy Panicz y  
każda-piękna Dama maigc pittfyo decydować py- 

b tsn ie  dla fiebie ſamycb, źeby^m był narnfzył po- 
k o v v  wolność pobliczng, biorgc Głos twierdzący.

Ale icźeli w ten czas gardziłem temt pigknemi 
ſżaleńdwy, f a m w h  bjio. zd i f tę i.wnemi ta*nięy«.

izemi
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ſzemi prożnościami. Urzędy y Władza, T y tu ły ,  
Ekwipaże zabawiały w teu czas myśli moie, w y-  
nioiłość ſerce moie napełniała.  Zgdałem wyſoko- 
ści która ieft ż§dz§ zazdrości ludzkie j ,  y  czyniłem 
fig chwalebnie nędznym. Nieſpokoyności y zgry- 
zory,które mi wynieſienie moie ſprawiało, napro- 
Wadziły mię na "drogę prawdziwey ſzczgśiiwości. 
Zamiaft Pizyiacioł, znaydowałem fię otoczony od 
podłych podchlebcow y  od przekupionych pod­
danych. Obcigżyła mig wielka ciżba ludzi która 
ini allyftować przychodziła; ſchraniałem fig cza- 
ſem do mego pokoiu, y zważałem iakg mi uciechę 
y  iakie ukontentowanie przynofić mogły tytuły y 
godność moia. Szlachetny! Wielowładny! Jaśnie 
W ielmoż;!  Jaśnie Oświeć; ! wielkie zaifte iefteś- 
cie Sowa, ale coż wy znaczycie ? Miłe g loly kto- 
zeście przedtym ſerce moie zapaiały, gdzież fif 
moc waſza podziała, czyż nie macie czarowniczey 
w ła d z y  uſpokaiać wzruſzema moie ? pigkne na- 
zwiſka, tak wychwalane łafki y w ładzy, czemuż 
iuż wigcey nie rozweſelacie zmyiTow moich ? cze­
muż mig iuż wigcey nie cieſzycie w momentach 
czaſu mego y  w oddaleniu ? czyżby mig nie mo­
gła Xigżgca M it ra  która jaśnieie nad pieczgcij 
moi§, y nad którą lud zadziwiony, bawić ? Gdym 
ieft otoczony prożn§ jasnością ſzczęścia y  znakami 
wyſokiego Urzędu, które ofiadam,czemuż moy u- 
myft zadziwiony nie zoftaie? ktoby fobie mógł 
pomyśleć, że można bydź melancholiczny m, g d y  
nam Panegiryki oddai§ y  piękne Dedykacye ? 
Udawano mig za Rycerza, za rozumnego Y piękne­
go człowieka, za Sztuk Mavftra, a naybardziey za 
Fana,  k tó ry  rolkoſzy rodzaiu Ludzkiego Sprawo­
wał r Jakże ſerce moie, powiedzg, nie zoftafo na­
pełnione uciechg ? Jakże moy nmyft nowj fię nie 
przvbralł żywością. Jednakowoż, Milordzie,upe­
wniani cig, łe b§dź iak naymilſza myśl dJe-mnie, 
ł  włainego zaſzczytu me^o, teby mig pochwały



by ły  uśpiły, gdyby  mig b y ły  zabawy y  taeſpp-  
koyności pochodzące * Urzędów moich czuynym 
nie uczyniły. Teraz mi fig ciżba mieyſka naprzy­
krza, lata mig w ybłąkały  z wykrętów Dworſkich; 
bardzo debrze widzę, żernie w nim takſzczgśeie 
oſzukuie, iak mię przedtym milowe oſzukiwała. 
Choroba ktorg miałem porym, fſuſzny mi pre- 
text podała opuſzczenia intereſfow publicznych,, 
pofzedfem mięszkać na oſobność uplantowaną ro­
żnego rodzaiu drzewami,  w pośrodku wſpaniałey  
równiny y  kwitnących padołow, gdzie natura 
z6ytnie piękność ſwoig rozrzuciła. To  w tym ulu­
bionym mieyscu, oddalony od wſzelkiey okaza­
łości, czuig fig bydź ifiotą rozumną y  nieśmiertel­
n ą ;  czuig nielkończone ukontentowanie g 
widząc źe mogąc używać mych nog, mogg 
fig przenofić iak mi fig podoba z iednego na dru­
gie mieyſce, bez pomocy pozłoconey Jarami, u-  
mieigtnego fłangreta y  bez mocy mych koili. 
Spiobowawszy rolkoſzy ktorefię znaydnią w gła** 
pftwie y  ſzaiehftwie, ſzukam teraz tych które 
nam mądrość y Filozofia udzielić mogą.Piękne ro­
boty ftworzenia ukazuiąmi nielkończoną Wſzech- 
mocność, y widzę w nich niepoigte Boftwo. Zdig- 
ty Bolkim zachwyceniem, mówię tak do Boga 
Stworżyciela.

Pufte Pagórki, użyczcie mi ſwych cieni, abym 
ſzczerą cześćmoią Stworzycielowi oddawał; Mia- 
fto, bardzo długo, mięszkanie namiętności, rozry­
wało y  mięszało rozważania moie; Lasy w y  ie 
ſami wſpomożcie , wy ie ſami w e mnie 
wzniecie, raczcie więc wychwalać ze mną Pana 
Naſzego. W  każdey rzeczy do mnie mowi,’ wi­
dzę go w powietrzu, iaśnieie na Niebie, na ziemi 
y  w  morzu; zawſzefig zadziwionym mym oczom 
wzruſzaiąca natura ukazuie b e z zm aiy  yczyfta.

Chwałą Bog ukoronowany w  każdym mieyſco 
tryumfuie, niezmierna moc iego wyższa ieft na«Ł

Nie-
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Niebiosa. Przepuść więc Panie śmiałey odwadze 
moiey, ie śmie iść śladem twych rolnych (kieł .  
pagórki y la ſy  zawſze miewidz^ tobg fig bawią­
cym, y  myśljcym o.twoiey miłości Nie dla te­
go ia przyehodzg potaiemnie pod te  gęfte liście, 
abym ffyſzał ſzczebiotanie ptaków, ale abym iſu- 
chał Arfg, miłego głoſu twego, który naturze 
pokazuie y  iey drogg, y iey prawa. Kontent 
jeflem w oddaleniu nad brzegiem rzeki, abym da 
-ciebie poſyłał gor§ce wzdychania moie, w ychw a­
lam tu twoie cnoty przez święte Piosnki, łaſkawe 
echo powtarza te miłe głosy, zapachem który z 
fiebie wydaie rozkwitła roża, zmylTy moie ſ§ 
ukontentowane, duſza fig moia cieſzy, ku tobie iey 
miłe kadzidła podnoſzj oczy moie: B y le b y  cie 
ſz uka ły ,  o Boże! T y  fig wfzgdzie znayduiesz. 
Kroby nie wychwalał iasności Gwiazd,które prze- 
biiai§ nocy ciemne zafłony, y  Jurrzenkg iaśniei§cg, 
krorey wſpaniały powrot donofi śmiertelnym lu­
dziom przyiście dnia . Ktoż fig na koniec Miefi§- 
cowey nie dziwuie światłości, y  iaſnego Słońca w 
górnym iego bieganiu ? Jednakowoż ich iasnofć 
y  wſzyſlka ich piękność ty lko przy mym Bogu 
ſlraſzne ſ j  ciemności. Wſzechmocny Stworzy­
cielu! Cudowne dzieła twoie, wyftawiai§ przed 
oczy moie, chwalebne twe cn o ty ;  iakże wiele we 
mnie rożnych wzruſzeń ſprawuie widowiłko 
piękności, ktor§ świat iaśuieie! co za wſpaniałość, 
co za porządek o B o ie l  co za ułożenie! w twych 
•wielkich dziełach? dopięto cz§ftk,g widzę, ktoż fig 
wjfC może wynofić aż do twego Majeftatu ? a h ł  
człowiek fig gubi w nieśmiertelności twoiey.

P o z w o l  Milordzie abym zakończył, upewnia* 
igc cię, źe ieftem twoim nayżycźliwſzym y  nay- 
tmiźeńszym flug§. S..„


